Nr. A Lwów. 1887 r. Cena 15 ct. 


Wychodzi dwa razy na miesiąc. 


Redakcja i Administracja: we Lwowie, ul. Ossollińskich I. 10, od frontu ul. Cichej na |. piętrze, przy Redakcji i Administracji „Gońea* 
wychodząeego również ? razy na miesiąc. Prenumerata kwartalna na obydwa pisma 2 złr, półroczna 4 złr., roczne 8 złr. W Niemczect 16 
marek rocznie, we Francyi i winnych krajach oraz w Ameryce 20 franków rocznie — stosunkowo na kwartał i pół roku. 


Prenumeratę przesełać należy przekazem pocztowym, lub w liście pieniężnym. 
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— A ty co robisz? Sama w mieszkaniu z butelką 
szampana w ręku i kieliszkiem... Co to się ma znaczyć... 
— Nie — uczę się:roli... Mam.grać jutro naiwne, piewiune 
dziewezę, któwe się po raz pierwszy w życiu upiło i.. zbłądziło .. „gg 
- Moja droga, nie potrzebujesz się wprawiać, ani 4* 
w jedno, ani w drugie, bo już nie raz... 
— Już wiem, co chcesz powiedzieć, ale wiedz-że ty 
„szlachetna matko“, "a są konieczne, choćby się nie 


wiem jak rolę tniżało.. 1 


— Pan mnie, jak widzę, nie poznaje... 

— istotnie nie mogę sobie przypomnieć. . Może pani będzie 
łaskawa dopomódz mojej pamięci... 

— A serce panu nie nie mówi ?... 

— W moim wieku już oniemiało... 

— A pamięta pan ową Joasię... strumyk.. gaik... księżyc... 

— Strumyk, gaik, księżyc przypominam sobie, ale Joasi rie... 

— Ja właśnie jestem tą Joasią... : 


— Tak,. no, to teraz tembardziej nie mogę sobi i 
pomnieć... > roep 
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stawiający przyszłą komunikację z księżycem. Za ile to lat 
nastąpi — niewiadomo, ale musi kiedyś przecie nastąpić, 


źe 3 


Praktycznie oświecujący obrazek z astronomii, przed- 


— Upiliśmy się z radości, gdy na- 

sze żony wyjeżdżały do Krynicy... < 
— A terazsię upijemy z rozpa- 

czy, bo już powróciły... 


— Pani Szwendrycka l... 

— Pan Przytykalski |... 

— Góra z górą się nie zejdzie... 

— Ale przyjaciel z przy iuiółką — zawsze. 


— Jezus Marja! Co ci jest - apopleksji dostałeś — czy co?. . 

— Nie.. nie... nie obawiaj się — od dwudziestu awóch 
łat, ile razy poluję, a wyrwą się kuropatwy, tak mnie to prze 
strasza, że aż ommdlewam.. Ale już nie — już przeszło... 
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Gorzkie słowa... 


Już nieraz ludzie trzeźwi zwracali uwagę, 
że pewni autorowie i korespondenci, obrali 
sobie Galicję, za przedmiot wszelkiego ro- 
dzaju pocisków, zwłasza, gdy się dotyka tu- 
tejszych stosunków polskich. Dziennikarstwo 
warszawskie, przypatrzywszy się bliżej i oso- 
biście tej Galicji, przez swoich redaktorów, 
lub współpracowników, zaprzestało tej bez- 
myślnej i szkodliwej dla ogółu polskiego 
taktyki. Napady podobnego rodzaju, spoty- 


kać się jedynie dają w niektórych pismach | 


polskich, wychodzących poza granicą Polski. 
Taką właśnie korespondencję ze Lwowa, 
spotykamy w Nr. 4tym „Głosu Polskiego“, 
wychodzącego od kilku tygodni w Paryżu. 
Nie podejrzywamy autora tej koresponden- 
cji o złe chęci, ale nie możemy zrozumieć, 
dla czego redakcja publicznego organu, daje 
przytułek żółciowym elukubracjom człowieka, 
patrzącego przez okulary sweich osobistych 
niepowodzeń, a może i cierpień, na sprawy 
publiczne ?.. Wszystko, co w tej korespon- 
dencji się znajduje, jest po prostu niepra: 
wdą i może tylko łudzić pozorami czytelni- 
ków „Głosu Polskiego“, którzy stosunków 


krajowych z gruntu nie znają. Jak pogodzić | 


gorący patrjotyziu polski, z takiem obdzie- 
raniem cnót obywatelskich z prowincji pol- 
skiej, pracującej i oddychającej wśród swo- 
bodniejszych warunków politycznych -- to 
zapewne jest także tajemnicą „Głosu Pol- 
skiego”... Czy w istocie mamy uprawiać 
parafiańszczyznę patrjotyczną ? Bardzo ładnie 
i efektownie wygląda piosuku, w której się 
śpiewa: „Nie ma w świecie nad Mazura*. 
ale w życiu praktycznem i politycznem, tego 
rodzaju aksiomaty nie mają sensu. Redakcja 
„Głosu Polskiego" zapewne nie wie o tem, 
u wiedzieć powinna, że połowę urzędników 
autonomicznych w Galicji, stanowią emi- 
granci ze wszystkich dzielnie Polski, że po 
instytucjach rządowych, wiele 
zajmują wychodźcy, a po instytucjach pry- 
watnych, zakładach i gospodarstwach wiej 
skich, jest ich bardzo dużo. Ani społeczeń- 
stwo nie odwraca się od nich, ani rząd i 
policja nikogo nie prześladują, a od awan- 
turników nieokreślonego charakteru i dą 
Żności, czy oni są polacy, czy chińczycy, 
każde społeczenstwo musi się bronić, tóm- 
bardziej nasze, tak skołatane i zdezorgani- 
zowane. Piszący te słowa, nie jest rodowi- 
tym galicjaninem i wie dobrze, tak jak 
wielu innych, że wśród emigrantów z 1868 
r. mamy mnóstwo takich, którzy będąc we 
Francji przez dłuższy przeciąg czasu, nie 
ię nie nauczyli, nawet mówić po francusku 
i jedynym ich nabytkiem są bródki à la 
Napoleon — ci to właśnie „polityczni mę- 
Żowie*, osiedli w Galicji, sądzą się być 
monopolistami polskiego patrjotyzmu i obu- 
rzucają błotem Galicję. Oburzamy się na 
Sacher Masocha, albo na Francoza, którzy 
sobie wzięli za specjalność literacką, szka- 
lowanie polaków w Galicji, a ciekawi je- 
steśmy, co lepszego robią tacy autorowie 
korespondencyj ze Lwowa w „Głosie Pol- 
skim“? Naturalnie, mniej jest w Galicji lu- 
dzi inicjatywy, mniej ludzi wydatnych pod 
względem naukowym i umysłowym — mniej 
wszystkiego, jak w Polsce pod zaborem ro- 
syjskim, z tej prostej przyczjmy, że tam 
jest około 20 miljonów polaków, a w Gali- 
cji 6 tylko miljonów. I dziwna rzecz żądać 
od prowincji polskiej, żeby była eldoradem 
politycznóm i społecznem wówczas, gdy ta 
prowincja zaledwie lat Kilkanaście oddycha 


stanowisk | 


prawdziwie narodowem życiem, gdy ją 
krzyżowano za czasów absolutyzmu i rwano 
w niej rodowitemi. mazurskiemi rękami 
wszystko, eo tylko ezłowiekowi jest naj. 
droższe i najświętsze. Że jest dzisiaj ta 
prowincja polska takę, jaką jest, to tylko 
łaska Boża i niespożyty duch narodowy, 
którego ani obca, ani swoja ręka zamordo- 
wać nie mogły .. Zamiast pisać takie awan 
tury i szkalować kąt rodzinny, do którego 
nie jeden wychodźca nad Sekwanna wzdy- 
cha, lepiej by który z panów redaktorów 
„Głosu Polskiego* przyjechał tu, przyjrzał 
się wszystkiemu, przysłuchał się wielu rze- 
czom 1 ogrzał się wśród rodzinnej atmo- 
fery, a z pewnościa, choćby mu zawistuy 
los drzazgi za paznogeie wbijał, sprawy pu- 
bliczne z pogodnym umysłem rozbierać 
będzie... 


Od reki. 


== Liczba adwokatów w Galicji zwię- 
ksza się co dzień, w tak zatrważa'ący spo- 
sób, że nu zjeździe prawników w Krakowie, 
poufnie postanowiono założyć dwa humani 
towarzystwa — jedno: ochrony 
klijentów od adwokatów, a drugie to- 
warzystwo podupadłych adwuEató w. 


tarue 


= Dziwna rzecz. 


Każdy lekarz leczy swoją metodą —- 
gdy jednak zachoruje, prosi kolegi, aby gu 
leczono inną metodą... 


== Dobre i na dziś. 


Kwestja żydowska u naszych autorów 
dramatycznych, jest dzisiaj w modzie. Tłucze 
się oma nie od dziś, po mózgownicach na- 
szych dramaturgów, którzy ostatecznie w tej 
sprawie nie nie wyjaśnili i nic nikogo nie 
nauczyli... To co pisały w 1871 r. warszaw= 
skie „Kolce“, gdy wychodziły w zeszytach, 
to samo można i dziś powtórzyć! Oto, co 
pisały wówczas o sprawie żydowskiej, podno- 
szouej w komedjaąch i dramatach naszych 
autorów : 

... Treść do dramatu poczerpnięta jest 
znowu ze świata żydowskiego, który im wię- 
kszemi rozporządza kapitał. mi, tem więcej 
knpuje sobie bohaterów dramatycznych. 

Powiadają, że w dramacie tym jest 
szczytna bardzo chwila, kiedy bohater żyd, 
waha się pomiędzy religją, a miłością do 
chrześcijanki. Religja nakazuje mu nie go- 
lié się, a kochanka za pierwszy warunek 
kładzie ogolenie brody... i 

Przychodzi stanowcza chwila — bohater 
pasuje się z soba — tu miłość szepcze mu 
do ucha lewego: „ogól brodę“, tu religja 
szepcze do prawego ucha: „nie gó] brody!“ 
Wreszcie miłość zwycięża -— bohater dzwoni 
na służącego i blady, jakby sama miłość 
przemawiała przez usta, powiada do lokaja: 

— Janie! kiedy w przestrzeni wieków 
ziemia nie wstrzymana, wykona jeden obrót 
około swojej osi i kiedy jutrzenka zafarbuje 
horyzont — skieruj swoje stopy dc syna 
cz'owieczego takiego kunsztn, któryby ostro- 
płyrkiem żelezem, zdjął nieforemną mojej 
brody postać... — Tyle „Kolce.“ 

Tak samo, jak lokaj nie zrozumiał, o co 
właściwie chodzi, tak podobno i ogół nasz 
nie rozumie, o co właściwie chodzi panom 
antorom, piszącym o żydach, za żydami. prze- 


ceiwko żydom — na w się tylko wszyscy 
antorowie zgadzają, ze żydówka bohaterka, 
jest zawsze.. piękną brunetką najcześciej 
z palącemi, czarnemi oczami — czasem tyl- 
ko z niebieskiemi, gdy ma przedstawić go- 
łębicę, ze złamanem skrzydłem... 


Teatr. 


Niebezpieczni są „przyjaciele domu“ 
dla... domt... Są to niekoncesjonowani fabry- 
kanci rogaczów. jak ich ktoś nad Sekwanną 
nazwał. Uprawiają oni swoje, bądź co bądź, 
przyjemne i wygodue rzemiosło z pewnego 
rodzaju sukcesem, bo zazwyczaj mają do czy- 
nienia z mężami głupimi i niedołęgami — 
rzadko tedy romane taki kończy się na 
grzbiecie „przyjaciela domu*, a jeszcze 
rzadziej wynika z tego pojedynek, bo „przy- 
jaciel domu“ jest prawie zawsze tchórzem, 
dającym w stanowczej chwili nura... Nis- 
rzadko też się zdarza, że „przyjaciel* oże- 
niwszy ię, staje się także rogaczem, jakby 
na stwierdzeniu tego, że od takiego się mie- 
cza ginie, jakim się wojuje... 

W przeszłym tedy tygodniu, przedsta- 
wiono po raz pierwszy na naszej scenie 3 
aktową farsę p. t. Przyjaciel domu tłoma- 
czoną z francuskiego. Autor, czy autorowie 
francuscy przedstawili nam „przyjaciela do- 
mu“; który już opuszcza swój posterunek 
i sam się żeni, a ponieważ utrzymuje sto- 
sunki, a raczej jest zmuszony utrzymywać, 
z mężami żon, z któremi romansował, a z 
którycn jedna już umarła — zvąd wypływa 
mnóstwo komicznych i zabawnych sytuacyj. 
Rzecz cała wesoła, o treści ma się rozumieć 
lekkiej, dowcipnej i wesołej... 

Tytulową rolę grał p. Kwieciński — 
rola to jest główna, ale wciąż równa, bez 
żadnych efektów, muie odznaczająca się, ani 
jednym wydatnym momentem scenicznym — 
ztąd, pomimo doskonałej gry pana Kwieciń- 
skiego, nie może wywołać silniejszego warże- 
nia. Dwóch „rogaczów* grali pp. Frenkiel 
i Wojdałowicz, z których szczegóiniej pier- 
wszy, zbierał sute oklaski za wyborną grę. 
Trzy jeszcze główniejsze role w grze p. Zbo- 
ińskiego i pań Cichockiej i Pysznik, wyszły 
harmonijnie i poprawnie, 


W przeszłą niedziele wznówiono „Sżą- 
roświecczyznę t postęp czasu“. Rzecz to bar- 
dzo stara i znana, nie ma o niej co pisać, 
ale byłoby dobrze, gdyby dyrekcja od czasu 
do czasu te stare, a zawsze dobre rzeczy, 
choć w niedziele dawała — z pewnością 
ściągną więcej publiczności, aniżeli co innego. 


Dowiadujemy się, że panna Celina Do- 
brzańska, będąca dotąd w spółce przedsię» 
biorstwa teatru lwowskiego, stanowczo z tej 
spółki ma wystąpić, a może, gdy te słowa 
drukować się będą już wystąpiła, P. Wła- 
dysław Barącz, dyrektor lwowskiego teatru, 
pozostanie zatem jedynym przedsiębiorcą i na- 
czeluym kierownikiem teatrn lwowskiego. 

Na sezon jesienny i zimewy, przygoto- 
wuje się bardzo ożywiony repertuar Ze sztuk 
oryginalnych i tłómaczonych. Opera jest zu- 
pełnie już zorganizowana i gdy nadejdzie 
czas rozpocznie swoją wokalną pracę. Uj- 
rzymy też opery, które jeszcze na lwowskiej 

| scenie nie byly grane. Szereg nowych opere- 
! tek, ukaże się także podcza: jesieni i zimy. 
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PIJ A N Y. 


Monolog przez Bogumiła Aspisa. 


Alfred, pocta, człowiek lat około 30, cera blada, któtki włos i zarost, ostre wydatne rysy. 


(Pokój kawalerski, z mniej niż skromnem umeblowaniem. W gł:bi drzwi. 


Po prawej stronie okno. Dalej kanapka ze si łem, na którym 


widać porozstawiane w nieładzie but+]. i, parę lampek do picia i duży od szampańskiego wina kieliszek, Z lewej strony łóżku zaslunięte 

parawanem i bliżej ku widzom, kominek z framugą, na której stoi mały porcelanowy zegar, z poruszającem się głośno wat. xdiem. Na ścia 

pach parę obrazów, z których jeden przedstawia głowę pięknej dziewczyuy. W chwili podniesienia kurtyny, Alfred stoi przed kominki. m, 
wsłuchując się z idjotyzmem pijanego w ruch wahadła. Po długiej pauzie, giestykuluj sc odpowiedniv, zaczyna :) 


Cyk, cyk... Bez miary, granie i zimny, jak z ludu — 
Cyk, cyk — Aż nudno! — nudzisz mnie djabla maszyno! 
Przestań, mówi! Hm, śmieszny |... Z boków, z tyłu, z przodu, 
Jak beczka, 1 godziny choć wciąż z niego płyną, 
Nie chudnie nic — No, jakże? Czy wasza mość stanie?... 
Stój, mówię — tak — tak... 

Ha! ha! ha! ha!.. Dziwa, 
Cuda wyrabiam! — Czas się na moje żądanie 
Zatrzymał — niema czasu teraz — czas spoczywa! 
Chwila ciszy — Ha! ha! ha! — Nareszcie dla siebie 
Stworzyłem chwilę ciszy, spokoju... Przepadły 
Systemata La Place'ów i Gallów — na niebie. 
Niema kropelki światła — ziemię muchy zjadły — 
Księżyc, gwiazdy, runęły w przepaść w tej minucie — 
Wszystko w przepaść zupadło -— Niema nie, nie zgoła, 
Nie... nie!,. jedyne tylko nicości uczucie... 
A no? A kto znów drugi świat, kto stworzyć zdoła ?... 


(Po pauzie). 


Poprosicie mnie? dacie mi rzetelne słowo, 
Że więcej nie będziecie nizey, podli więcej ? 
e... Co?... Machnę ot palcem tylko i na nowo 
Świat ożyje — czas pomknie — gwiazd tysiąc tysięcy 
I słońce wam znów błyśnie na niebie i życie 
Tryśnie znów z jego paszczy na was! — czy słyszycie ? 
(Stoi chwil kilka jeszcze myśląc — następnie przechodzi do sto- 
llka, gdzie stoją flaszki, bierze z nich jedną, nalewa szklankę 
wina i zaczyna znowu. Talentowi artysty zostawia się zastoso- 
wanie akcji i ruchów do treści dalszego ciągu). ; 
Czternaście czarek z czubem — zatem -~ do piętnastu 
Jedna jeszcze zostaje — tak — jed... Oczywiście ! 
Czternaście — siedemnaście... A! czekaj, z czternastu 
Zacznijmy jeszcze... Zresztą , co tam! Potoczyście, 
Zamaszyście, soczyście pijmy lepiej. Potem 
Będziemy liczyć. — Pijmy! Zatem, zatem, zatem 
Chlap |... 
No proszę! djabelskim jakim kołowrotem 
Świat się nagle zakręcił ze mną! Jak nad światem 
Sto takich kołowrotów jeszcze poszło w tany | 
Gwiazdyż to? słońca? czy też... czy też kule z śmieci? — 
Pijmy i też się kręćmy, jak świat ten pijany... 
Patrzcie oto, jak leci — leci, gdzieś tam leci... 
Brrrm! aż strach mi... aż szpik mi w mróz skustniał ze strachu ! 
Więc to tak nasza ziemia kochanka wiruje 
Na swej osi? — Czytałem w jakimś almanachu 
O sile wirowania... Czuję teraz, czuję — 
To więc jest to? — 
i A Rzecz dziwna doprawdy ! Myślałem, 
Zo mądrość moja cała nie przyda się na nie, 
Kiedy mi płyn ten czarci krew rozmyci szałem; 
Tymczasem patrzcie] — piję i... mądry-m bez granie! 
Ha! ha! ha! ha! Doprawdy tego nie wiedziałem, 
Nie myślałem... No! ale cóż z naszym rachunkiem ? 
Liczmy, byśmy fantazji nie chłysneli więcej, 
Niż jej znieść może nasza wielka mózgownica — 
Czternaście — siedemnaście... Cóż u kroć tysięcy ! 
Bachhalierja, algebra zatopiona trunkiem ? 
A Newton! a Pytagor! a jego tablica | 
Czternaście... Nic!... Newtonie! zgubiłem rachubę — 
Osioł jesteś! — Newtonie, oczy ci wydłubę, 
Jeśli mi się nie przyznasz, że kiedy z jabłoni 
Jabłko na łeb ci spadło, ty byłeś pijany, 
Jak ja teraz -— że, jak mnie w uszach teraz dzwoni, 
Tak dzwoniło i tobie — żeś system sł... słoniany , 
Czy słoneczny, ułożył dla tego, że w głowie 
Słońca ci tylko jedne w tej chwili świeciły ! -— 
Newtonie! mnie usiadła na łeb mucha... Mrowie 
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Przeszło mi po pacierzu — stękam -- całej siły 
Dobywam — myślę... Mucha... mucha.. Czemu mucha 
Akurat sobie siadła na mej mózgownicy ? 

Czemu nie na butelce? — na stole? Psiajucha?! 
Czemu nie pod nogami? Czemu nie na świecy — 

Nie na ogniu? Hę? Czemu? Czemu u szatana! 

Czemu mucha tatu siada gdzie chce, uie gdzie można ? 
Czemu pije na czaszce takiego bałwana, 

Jak ja, nie płacąc — durmo?... Bestju sześcionożna 
Dwuskrzydła bestja. 


(Wskazując ręką na obraz dziewczyny wiszący na ścianie). 


Siostra jej oto na usta 
Dziewczyny siadła! Pieści, całuje dziewicę ! 
Pieści ją — pieści — pieści — pieści... 
Czarka pusta — 

Trzeba jej podlać soku, bo pęxnie o lice 
Moje oparta... Pijmy i liezmy ! 

(Nalewa wina). 

Tax | — brawo! 
(Pije i liczy). 


Czternaście - siedemnaście... 
Tfy! papo Bakonie! 

Dwa razy dwa jest cztery... A toć-żeś się sławą 
Pokrył, dowiódłszy ludziom cud taki! — Bakonie, 
Głupi jesteś! — Ja tobie i ludziom dowiodę, 
Że ty, twoje dwa, oni i wszystko co żyje, 
Wszystko jest zerem — lisa! Widzisz i dowiodę, 
Dowiodę ci... Poez+kaj... l:lko się napiję... 

(Nalewa nową szklank; i wypróżnia ją zwolna). 


Uch! odrazu świt jaki w mujej mózgownicy... 
Zda się, że w nią bies jaki głownię wrzucił nagle... 
Patrzę oto i widzę wszystko, jak przy Świecy... 
Myśl moja na wiatr cały rozpuściła żagle, 
I pędzi, jak wyparty pocisk z kartacznicy. 
I widzi wszystko — tak jest — wszystko mówię, wszystko, 
Wszystko widzi! 
Najpierw ot, próżnia, straszna, ciemna 

Okropua, jak smok iaki, zawisła podemną 
I toczy się i płynie, e płynie tak blisko, 
Tak tuż zaraz, że... żądza bierze mnie tajemna 
Skoczyć w nią — Lecz ja gardzę tą żądzą tajemną 
I rozstawiwszy nogi wpieram je w grunt — stoję — 
Stoję oto, jak Kolos Rodosu na skale, 
Przepuszczając ten potwóc pod swem. nogami, 
Depcząc po nim i w kark mu gniotąe stopy swoje. 
I choć smok ów mi gryzie ciało swemi kłami, 
Ja go trzymam — tak — trzymam — tryman :.oenol.. — 

Ale... 
W próżni coś widać... Cóż to?... Gwiazdk.. ; kuó mała 
Niby latarka! — Patrzcie ! coraz się ros in 
Większy sie... Z gwiazdy druga, trzecia w, leciała 
I czwarta i dziesiąta i w dal gdzieś, w głą « aierza — 
Staj- wreszcie — tak — każda staje i zastyga 
I wiercić się zaczyna w swem miejscu, jak frvga... 
I śród tych fryg spostrzegam ziemię także moją — 
Mała bestyjka, arobno i szybciej się wierci 
Od innych... Na niej — cóż to? pchły jakieś się roją ! 
Każda z nich ma nie więcej, jak linji pół ćwierci, 
A tak... patrz! — niby góra ogromne mrowisko... 
A krzyczy, brzęczy... Hi! hi ! — Fantazja djabelska ! 
Toż to ludzie! -- Wytężam wzrok 1 wszedłszy w Oczy 
Patrzę, jak się ta kula z pehłam. temi toczy, 
Toczy warcząe, z pod nóg mi uchodząc, Z pod cielska 
I... znika — Oj! trzymajcie ! upadam ! 


(Prostując się znowu). 


Nie — stoję — 
Znów trzymam grunt — Raz drugi upaść się nie boję 
I pytam was — no pytam — i wielkież to dziwa 


Ludzie ci i ta ziemia i te wszystkie frygi, 


Co w około niej... i, ten tam — jak on się nazywa? 


Papa Bakon ze swoją czwórką ? Warjaci! 
Wartoż to wszystko boskiej i waszej fatygi ? 


A niechże was z Bakonem razem porwą kaci! 


Pijmy znów, pijmy dalej ! 


(Podchodząc znowu do stołu i biorąc jeden ze stojących kieliszków). 
Niech z tego kielicha 
Szczęście nam jak z fontanny obfitej wytryśnie, 


I niechaj nas tak uśpi, jak fontanna cicha, 


Gdy świt majowy tęczą po kroplach jej błyśnie... 


Pijmy! 


(Mówiąc to nalewa kieliszek i chce go wycuylié, w tem zdala 
się słyszeć gra na wivlonczeli — zatrzymuje się i kładąc 


daje 


rękę z kieliszkiem napowrót na stole otwiera okno, 


świt wdziera się). 

Ciszej; — muzykę słychać jakąś w dali.. 
(Po chwili.) 

Tony zgodną kaskadą płyną mi do ucha... 


Wstrzymuję dech...Pierś pali i głowa mnie pali... 

Ciszej! Zmysły na wartę i każdy niech słucha ! — 

-- niech świat się obudzi! 
Niech co w nim żyje klątwa, grę twoją dosłyszy — 


Graj tam ktoś, graj, a mocno, 


Klnij! Płacz! i... płaczem swoim zamęcz na 


Niech wdzięki twe aż dojdą do niebiańskich ciszy, 
Gdzie tylko wieczny spokój i spokój ten skłóca, 
Ciszę tę burzą — Niech się od nich serafimy 
Śród swych radosnych marzeń zasępią, zasmucą, 
Niech tryskają pod chmury, jak ogniste dymy... 


No graj! tak graj biedaku tam jakiś, poeto ! 


Albo cię przeklnę razem z piosnkami twojemi 


I policzę tak samo do pcheł naszej ziemi, 
Jak tamtych — Słyszysz? 


A Z 


przez które 


śmierć ludzi ! Życie I... 


Tak mi dobrze!. 


-~o ooo 3o = 


Odpowiedzi Redakcji i Administracji 


P. K. w Tarnopolu. Odpowiedzieliśmy 
listownie. 

Pp. radzącym nam dawać dużo nowin 
bieżących — odpowiadamy, że pisma nie 
wychodzące co dzień, nie mogą być infor- 
macyjne, mają zupełnie inne zadanie i w | 
inny sposób muszą i powinny być redago- 
wane. 

P. An. w R. Wlazł na gruszkę, rwał 
pietruszkę i zanurzył nos... a kuferek... 
Taki sens mają pańskie wiersze... 


NADESŁANE. 
Do PP. posiadaczy 


obligacyj indemnizacyjnych i listów zastawnych 
tutejszych instytucyj finansowych. | 
Niejeden posiadacz powyższych papierów, 
znajdujo się w błędnem mniemaniu, że ma 
papier, który mu niesie odsetki i przekonuje 


się za późno przypadkowo, że z własnej 
winy przez długi czas zamiast procentów. 
pobierał część swego kapitału, ponieważ ob- 
ligacja, aibo list zastawny już od dawna 
jest wylosowany, kupony od tego czasu były 
bezprawnie spieniężune, a skutkiem tego ka- 
pitał się zmniejszył. Rzut oka na rozmaite 
listy ciągnień przekonuje, że miljony złr. nie- 
spieuiężonych, a wylosowanych, a zatem nie- 
oproeentowanych obligacyj i listów zastaw «ych 
pozostają w rękach posiadaczy. 

Diatego zwracamy uwagę pp. posiadaczy 
takich papierów i opieknnów małoletnich na 
ten stan rzaczy, a nawet uprąszamy ich, o 
przysłauie nam spisu numerów, znajdujących 
się w ich posiadaniu papierów. Chętuie po- 
równammy te spisy z listami ciągnień, jeżeli 
znajdziemy między tymi listami wylosowane, 
doniesiemy o tem posiadaczom, spieniężymy 
im te papiery bez prowizji i na żądanie 
przeszlemy im natychmiast gotówkę, lnb też 
inne żądane papiery, 

Prey (ej sposobności podajemy do wia- 
domości, że tak wyłosowane dnia l-go listo- 
pada płatne obligaccje indemnizacyjne, jak 
i wylosowane dnia 1. grudnia płatne listy 


= n AM [| 


Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo Franciszek Ks. Kowaliszyn. 
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Boże. o Boże! zacnwyt! 
O patrzcie! już... oczy zwierąam — 
Delicje — upojenie — ekstaza — umieram — 
Zasypiam — padam — Pijmy !... 


najumiarkowańszych cenach. 


(Wsłuchując się znowu ijakby odpowiadając muzyce słyszanej, woła). 


Nie tak! Nie to! Jeszcze nie to! 


A bodajżeś tak kwilić mnie dzisiaj nad głową 

I mnie takim lamentem dziś draźnić wnętrzności. 
Nie ma litościj — uie ma! — nie 
Przebrzydły grajku! Chce mnie zabić, daję słowo! 

Przestać, mówię! Nol.. Piekło: — On gra, gra wciąż dalej... 
słyszysz, co to za akord wyszedł mu z pod dłoni ? 

Płynę! płynę! topnieję caly!.. W mózgu dzwoni 

I serce mi się w piersi, jak wosk w ogniu pali! 

Slodko mi. — Cóż to? Płacz ten miałby mnie pokonać 
Zapadłem w toù rozkoszy... dziw chłonę po dziwie... 

Czuję woń raju... Boże, jakżeby mi skonać 


— nie masz litości, 


Było dobrze vak teraz — w tym śnie! Nieszczęśliwie, 
Wiesz wszak, wiodło się dotąd twemu podob.eństwu, 
Obrazowi, synowi twemu —- Boże! Boże! 


Szkło pić będę, gdy wina już zbraknie! Przekleństwu, 
Przekleństwi: oddam siebie, jeśli mnie nie zmoże 
Jeszcze ten haust! gdy jutro budząc się nad rankiem, 
Poczuję, żem żyw jeszcze, że jeszcze mi trzeba 

Być gladjatorom, albo być djabłem, kochankiem, 
Sługą być... Jeśli... Gmach ten rozwalę! do nieba 
Skoczę, księżyce, chmury roztrącę! rozbiję 

Gwiazdy na miazgi! porwę się na samo słońce! 

Sam ogień połknę 1... Boże! Boże! gdy ożyję 

Jutro.. Do stu piorunów! cóż to znów ? niechcące 


(Muzyka tonu nie zmienia i gra coraz rzewniej). 


- zachwycenie. — 


(Chce pić, lecz nie doniósiszy do ust kieliszka, upada szepcząc). 
(Muzyka gra jesrcze chwil kilka. — Rozwidnia się coraz bardziej. 
— Muzyka ustaje. — Kurtyna zapada). 


zastawne Towarzystwa kredytowego siem- 
skiego, w pełnej wartośai nominalnej, z doli- 
czeniem bieżącego kuponu bez żadnego po- 
trącenia w każdej chwili wypłacamy albo 
wymieniamy na inne papiery najtaniej obli- 
czene, 

EE Polecenia z prowincji wykonujemy 
spiesznie i rzetelnie bez doliczenia prowizji. 


We Lwowie w sierpniu 1887, 
Dom bsnkowy i kantor wymiany 


SOKAL & LILIEN. 


W Stróżaąch, na stacji kolei państwowej, 
pomiędzy Tarnowem, a Nowym-Sączem, p. Z. 
Zbiegniewicz prowadzi doskonałą restaurację, 
w której oprócz zdrowych i smacznych po- 
traw, dostąć można wszelkiego rodzaju na- 
pitków, oraz wybornej kawy i herbaty. 
W Stróżach trzeba nie raz po parę godzin 
czekać na zmianę pociągn -— dobrze więc 
jest że tam na dworcu znejduje się rastau- 
racja, gdzie się zdrowo, smacznie i po ce- 
nach umiarkowanych pożywić można. 

(4207-3-1) 


, 


| 


(4203-1-8). 


Zamówienia wedle 
(4036-st.-1) 


przedtem 
we Lwowie 
miary wykonują się najstaranniej. 


Hirschsprung 


a 


JOZEF ALTAR 
nl. Karola Ludwika |. i. 
ców. Najwiekszy wybórmodnych 


krajow. i zagranniczn. MATERYJ 


sukien dla Panów i Chłop- 


Największy SKŁAD własnego 
wyrobu wiedeńskiego, gotowych 


na sqyknie. 


Z drukarni „Dzien. Pol.“ pod zarządem J. Mitliga. 


Dodatek inserato 


| p 


wy | 


Uwaga. Dodatek ten drukuje się naprzód do dwóch numerów „Gońca* i do dwóch numerów „tskry* 


szenia zatem w uim znajdujące się liczą się za cztery razy. 


ANTONI 


ROZMANIT 


KRAKÓW 
FABRYKA PAROWA 
Cykorii, Surogatów kawy 


1 kawy figowej 
w Rakowieach pod Krakowem 


Wyrabia z produktu surowego 
własnej plantacji wszelkie gatunki 
Cykoryj i sztucznej kawy, adzna- 
czające się bogactwem częśkiywo 
żywnych, tudzież doskonały sma- 
kiem i zapachem, 


Fabryka poleca przedewszystkiem : 


Surogat kawy w pudełkach, 
Surak kawy w szklankach, 
Kawę śrutową francuska. 
Cykorję krakowską. 

Kawę figową. 

Kawę polską migdałową, 


kład mebli i pracownia wy- 

szczególniona na wystawie sta- 
nisławowskiej w r, 1875 Ferdy- 
nanda Fiedlera w Stanisławo- 
wie wyrabia i poleca meble 
wszelkiego rodzaju vd naj- 
wykwintniejszyci! do zwykłych, 
Podejmuje się wszystkich robót 
w zakres stolarstwa wcho- 
dzących. Wykonywa obstalunki 
sumiennie i trwale po cenach umiar- 
kowanych. Firma ta znana jest 
ze swej akuratności i rze- 
(4167-4 4) telności. 


Pierwszy Wiedeński dom towarowy 


po cenach tabrycznych 
B. Baltinester jun. 


przedtem P. SCHREIBER 


„pod taniością" 
w Czerniowcach ul. Główna l. 3 
poleca : 
wielki skład kapeluszy męzkich, 
flcowych i jedwabnych, męzkie 
damskie płaszcze gumowe, desz- 
uzychrony i parasolki, męzkie 
damskie i dziecinne obuwie, męz- 
kie i damskie kapelusze słomko- 


Kawę krakowską w skrzyneczkach we. etc. 
wyborową. (4083-st.-dod.) | Wielki skład wszelkich towarów 
r e galanteryjnych 
A. Kolankiewicz I F. Mebli | ,,,;_5_5 


w Czerniowcach. 


Nu świeży transport gra- 
biarek, Młocarni sztyftowe i 
cepowe, pługi, Ekstyrpatory, Walce 
Młynki, Wiainie, Trieury, Siew- 
niki, ręczne szerokorzutune i rzę- 
dowe, Sieczkarnie, krajacze do 
buraków, sikawki, maszyny ręczne 
do kropienia ulic, młyuki do mie- 
lenia zboża na mąkę i do śruto- 
wania i wszełkie inne do gospo- 
darstwa potrzebne maszyny i 
narzędzia, ktore sprzedaje po bar- 
dzo umiarkowanych cenach: 


J. B. Priiwer. 


Handel żelazny i towa- 
rów sorymbergskich, zao- 
putrzorty “obficie i we wszelkiego 
rodzaju towary, w zakres tych 
handli wchodzące, Ceny przystę- 
pne. Zamówienia z prowincji usku- 
tecznia się odwrotuą pocztą, Ka- 
żdy jest dobrze i rzetelnie obsłu- 
żony. (4170--6- 4), 
Fabryka wody sodowej Brawcra 

w Słobodzie Rungurskiej wy- 
rabia doskonałą i zdrową wodę 
sodową, Czystość w niej wzorowa, 
a to jest ważną rzeczą, W tego 


rodzuju fabrykach. Fabrykę tę s 
Ma steRzanowncj Publiczności. skład maszyn zagranicznych 


(4169—6—4) 


iw Krakowie Wolnica 4 


Wys. 
i Sóbuowaą- pudlicznóść, żo powiększyłem moją 


PRACOWNIĘ PARKIETÓW 


w Stanisiawowie 


Mam zuszczyt zawiadomić niniejszem Szłachię pg 


Si 
o 


OICCCE 


|+| ZRALĄ UB POWAZeGhnie (| © å 
gon zapełuie a z rzetelnej rvboty i wszelkim wymo 


dożó mczynió będę w stanie Pracownia 
ta wyszczególnioną została na stawie bron- 

zowym medalowa. 3 aysa i 

Utrzymując w zapasie materi Em. a Mani : 

A jal przecięty i zupełnie go 

rowy na 100.00 SKI 8 SEC — rznięty od trzech 

siat — jakoteń. zBaczną, Mlo$ć gotowych parkiet s drzewa dę- 

ÇJ »owego, jakoteż z dębowegu i jawotowego w rozmaitych gu- | ©] 


stownych wzorach, siaraniem męjeg będzie zadość nczymć 


COC 


wszelkim wymogóm P. T. zamawiających, Za dobry i suchy 
mateijał ręcz:. 


Na żądanie nadsełam cenniki i wzory, 


(4168— 4—4). S. Brettholz. 


COCO 


(O wvienie, napisana przez 


Ą 


PT en POMI MAAAC 


Fabryka świec woskowych 


| EDMUNDA MIKESKI 


w Krakowie ul. Sławkowska 25. 


Poleca swój własny wyrób 
świec woskowych gładkich i 
Ozdobnych, z bnkietami i wy- 
zlaczne, oraz stoczki gładkie 
i ozdobne. Pasta z wosku pszczoł- 
nego w wodzie rozpuszczalna 
do zapuszczania podłóg, i skład 
świec stearynowych po cenach 
bardzu przystępnych. Na żą- 
danie cenniki zostają be z- 
płatnie prczesłanc. 
(4159 —12—6.) 


ierniki, sucharki, biskwity, 

pieczywka z fabryki L. CZYŃ- 
SKIEGO w JAROSŁAWI”, na- 
grodzonej 19 medalami na 
wystawach krajowych i mię- 
dzynarodowych, 54 do nabycia 
we własnych składach: Kraków, 
Snkiennice l. 23, Lwów, ul. Ha- 
licka 1. 8, Przemyśl, ul. Francisz- 
kańska, tudzież we wszystkich 
handlach korzennych, Cenniki na 
żądanie bezpłatnie i franko. 


Analizowany przez prof. 
B. Hoffa, piernik hynieniczny, 
wynalazku L. Czyńskiego. 
jest nader smacznym |%zma- 
eniającym pokarmem, tudzicż 
środkiem niczawoduym do 
usunięcia cierpień narządu 
trawienia jak: obstrukcja, he- 
moroidy, dyspepsja, kongestja, nie- 
żyt żołądka i kiszek, zgaga, wzdę- 
cie, odbijanie, niesmak —- podnieca 
apetyt, poprawia wyglądanie i 
dzielnie się przyczynia do wytwa- 
rzania krwi. 


PIERNIK HYGIENICZNY 


zalecają najznakomitsi specjaliści 
i jego lecznicze własności potwier- 
dzają lekurze, zuś setki podzięko- 


wań są w posiadaniu właściciela 
fabryki. 
Do nabycia we wszystkich 


handlach i aptekach, Cena sztuki 
20 ct« Ważne dla osób sie- 
dzące prowadzących życie, 
dia osób dotkniętych dolegii- 
wościami powstałemi z leni- 


DOQ© | wego trawienia i rekowales 
" centów. Obszernu broszma poda- 
' Jaca fiezawodne Tedy i wskazówki 


celem uchronienia sią -od cierpień, 
mających za podstawę ieniwe tra- 
doktora 
specjalistę, wyszła nakładem fa- 
bryka pierników L. Czyńskiego 
w Jarosławiu i za zgłosze- 
niem się będzie bezpłatnie 
i franco przesłaną. 


ARIS Fa N M U 
Kufry podróżne duże i knferki 
| ręczne, torby skorzane. urządzone 
i uieurządzone torby płocienne, 
torebki do przewieszania, nesse- 
sery rozmaite. Płotna nieprzema- 
kalino do opakowania nadzwyczaj 
praktyczne oraz 


Wszelkie przybory podróżne 


prova 
MAGAZYN A LA VILLE DE PARIS 
2. Flac Halicki 2. 
Gabryel „Stark. 


szw 
Á oO[X—<ŹŻ R ———_—_——_— m c M M 
> 


do „Gońca” i „skry”. 


ogło- 


S. Miitz 


ulica Trybunalska liczba 16. 


Peleca swój główny skłać eylin 
drów i kapeluszy fileowych i materyjal- 
aycu, słomkowe chapeaux claques je- 
dwabnyek i kaszmirowych czapex je 
dwabnyck , płóciennych, sukiennych 
t futrzanyciu, uniformowych, dla urzę- 
dników, oficerskich i innych atopni 
wojskowych oraz kolejowych, grana- 
towych i czerwonych dla uuczelników 
stacyj i liberyjnych, także wielki 
skład filecwych bucików i 
podeszew po najtańszyeu ce- 
nach. Wszelkie zamówienia z prou- 
wincji wykonnje sumiennie, natych- 
miast oćwrotną pocztą. (4098-dod-12) 


Istniejacy od lat 40, 


przy ui. Żółkiówskiej 1. 2. 
pod firmą 
Wolf Czopn, 


handel farb, olejów, materja- 
łów i wyrobów chemicznych, 
poleca 
na sezon torażniejszy wszelkie ga- 
tunki farb suchych i w poko- 
ście tartych, lakiery, oleje, 
pokosty holenderskie i an- 
gielskie i we własnej pracown., 
z czystego lhianego oleju thbry- 
kowane. 
Oliwę do palenia i do maszyn, 
Smarowidło do osi, 
Smolę browatuiczą i szewską, 
Ter i farby olejne dc dachów. 
krochmai ryżowy pszeniczny 
i połyskujący, sodę, klej stolarsk., 
pomeks, brunolinę, papier, farbkę 
tabliczkową i proszkową, gąbki, 
śrót, atrameut, kwas siarczany 
i karbolowy oraz masę do 
zapuszczania podlog, własne- 
go wyrobu. (4110-dod-24) 


L. DOMINIK 
Hidrotechnik w Przemyślu. 
Lwów ul Mickiewicza 1. 20. 
Speijalisia w budowie stu- 
dzien wierconych artezyj- 
skich wlasnego systemu. 
Podejmuje się tasże wykonania 
studzien murowanych zapuszcza- 
nych z góry, na żelaznych keso- 
nach, dostawia wszelkiej konstru- 
kcyj pomp, urządza takowe, za- 
prowadza  wedogłągi  wazęjkiego 
gattnku, tak w kamienicach miej - 
skich, jakoteż w każdym ząkładzie 
przemysłowym, ; odwadnia pagna 
tam, gdzie niema wodospądu, z®- 
kłada stolnie odwadniające w gó- 
rach, osusza zalane piwigce raz 

ną zawsze bez nżycia pom 
która skutkiemt osuszenia sde się 
zhędną. (4129}st-4) 
J = 


I. Spät. 
we Lwowie ul. Kaśmierfowska 
SKLAD FABRYCZNE, 
farb, lakierów, -pokoBtów 
chemikalij, kiszes gamowyych 
1 artykułow browarniczych, oraz 
handel materjałów itp. 
Poleca swój dobrze zaopatrzony 
skład zapewniejąc szybką ii rze- 
telną obsługę. — Zamówieniaćz pro- 
wincji uskuteczniam odwrótśie. 
1 (4060-6-dgd.) Z szadtuwkiem 
lżaak Spat 


: > e > m EEE 


liter mleka 


2.000 codziennie 


otrzymuje 
„MLECZARNIA HALICKA:* 


Dostawia nabiał 
rodzaju do domów, po zniżonych 
cenach, we wlasnych hermentycznie 
zamkniętych naczyniach. 


Ceny abonamentowe : 


Mleko Świeże za litrę LU ct, 
„ zbierane > 4, 
n»n kwaśne s 6, 
Śmietanka najlepsza „ 36 , 


Masło dworskic świeże solone 


kilogr. 1 zir. i 1 złr. 20, 
Ser dzieszkowy kilogr. 18, 
„ płaskankowy , 24 , 


Dla większych do'sów, klasz- 
torów, zakładów, pp. właścicieli 
hoteli. kawiarń, cukierni, pickarń, 
eto. odpowiedni opust. Zlecenia 
abonamentowe przejmuje : 
Kancelaria głównego składu Mle- 
czarni Halickiej przy ul. Koper- 
nika ). 13 w ogrodzie 1. 7. Mle- 
czarnia ul. Batorego |. 30. Dom 
komisowy kupna i sprzedaży Wgo 
Jasźczyszyna przy ulicy Ormlań- 

sklej 1. 2. (3951-9-st.) 


Zarząd „Miecząrni Halickiej“ 
DROGERJA 
Jakóba Wiśniewskiego 
dyplomowanego aptekarzą 
w Krakowie ul. Stradomsku 
Główny skład wszelkich imatdrja- 
łów, preparatów, środków leczni: 
czych, środków upiększajacych, 
oraz najlepszych perfum i mydeł, 
poleca pod względem najlepszej 
swej jakości 1 działalności. 
Płyn na nagniotki usuwa- 
jący takowe bez najmniejszego 
bolu 85 ct. Proszek przeciw 
pocenianóg 50et. Woda pryn- 
ceska niszczy najsilniejsze piegi 
i nadaje piękną białość twarzy 1 zł. 
Krem twarzowy usuwa wszel- 
kie wyrzuty twarzy i udelikatn a 
ją 80 ct. Woda anathery- 
nawa do wzmocnienia dziąseł 
i usunięcia najsilniejszego bolu 
60 ct. SÓl żołądkowa prze 
ciw wszelkim  niestrawnościom 
odbijaniu się itp. 60 et. Malaga 
z żelazem przeciw blednie; 
niedokrewności i osłabieniu 1'50. 
Malaga z chiną i żelazem 
do odzyskania sił i tuszy 1:50. 
Malaga z pepsyną do otrzy- 
mania apetytu i uregulowania 
żołądka 1:50. Proszek do zę- 
bów nadający alabastrową bia- 
łość zapobiegajacy psuciu 40 ct. 
Oprócz wymienivaych posiada 


na składzie wszelkie inne środki | 
po cenach fabrycznych. (4063-6 d.) | 


wszelkiego | 


| koncesjonowane przez c. 
(miestuiccwo, podejmuje się: nkla- 


NASIONA 


jarzyn, kwiatów, traw pastewnych I prze- 
mysłowych : (3089 st.-dod) 


podług cennika |" kt 


na r. 1887. złe. | et. 

Buraki pastewne białe 20 40 
l „ żółte] 40 60 
Rzepa pastewna biała | 46 80 
bBrukiew biała . 65 86 
Gorezyea biała. 30 | 50 

Koniczyna czerwona l 
cena targowa . Ę — 60 
Marchew past. biała 48 | 60 
Oebula zwykła . . .Ą 120 |220 
Cgórki gruntowe 120 | 2:20 
Lucerna francuzka . 76 || 80 
— |250 


Kapusta cetnarowa 
Regras. ~ . | 


FP oPeca 


A. J. KICUŁ 


GŁÓWNY SKŁAD NASION 
w Kołomyi (Rynek). 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 
FR. SEEGER 
techniczne biuro i ajencja maszyn. 


Kołomya, Gamcja. 


Reprezentacja Jana Schenka 
w Messeudorfie, El. Hasenoerla w Wie- 
dniu, Klausa i Ko. w Monachium, 
Lihcu iw Wiedniu, Ftitznera w Lau 
rahńtte Ajencja Pierwszego Austrj t- 
kiego puspolitego towarzystwa aseli- 
racyjuego w Wivdn u 


Wielki kład narzedzi świdro- 
wych, rur świdrowych, rur gazowych 
i studzieunych, lokomobil, maszy u nie 
ruchomych, kotłów parowych, kutłów 
destylacyjnych, chłodników, puaup, sr- 
matur, sprzę.ów, blach żelaznych, iu 
kołowrotówych, materjałów do azezel- 
nienia itd. itd. 


Wszystkie sprzęty dla raf- 
nery) naftowych, przyżądy gorzelniane 
i browarne bę dą akuratnie ) tanio dos- 
tawiona. (3990-24-dod.) 


Centralne Biuro Ogłoszeń 


(Kopernika 11 — telefonu 210) 
k. Na- 


dunia ogłoszeń (plakatów), afiszó w, 
kart 


kart wolnych pomieszkań, 
poświertnych, anon ów, cenników 
itp, zamawianię ich druku, lub 


| litografji, rozsełania ich po domach, 


hunalach, lokalach  pubiiczuych 
w mieście i na prowincji, rozle- 
piania ich na umyślnie w tym celu 
po naroznikach nlic umieszczonych 
tablicaah, obnoszenia ich pu uli- 
cach na tablicach przenośnych, 
wreszcie zamieszczania inseratów 
w dziennikach miejscowych i za- 
miejscowych, za wynagrodzeniem, 
jak najumiarkowańszem wedle ta- 
ryfy urzędownie zatwierdzonej 


Za dokładne i punktualne wyko- 


nanie zleceń ręczy się. 
(4139-1-3) 


ZZDOOAG ZX 


X 


Uwiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić szanowną 


P. T. Publiczność, że otworzyłem przy ulicy Kazimie- 


rżowskiej 1. 29 (naprzeciw domu karnego) Zakład czy- 


LB | 


szczenia pierza i puchu za pomocą pary, 1 ze przyjmuję 
$ tak nowe pióra, jakoteż stare puuuszki, pierzyny i po- 
'ściel, oraz pościel dziecinną po 10 ct. za pół kiigr.. 
Szczególnie zalecające dla starej pościeli, która do wy- 
posażemia używaną być ma. - 
Wszelkie pierze, które przez dłuższe używanie 
ściśnięte w bryły i które zostało przez pot i wyziewy 


l wprost niezdrowe, za 
oda 


pomocą pary zostaje zupełnie 


nowione i oczyszćzone od szkodliwych wyzi wów. 
Przytem mam również wielki sklad czyszczonego 
pierza i puchu, które dostarczam w najlepszym gatunku 
zupełnie bez prochu i po najtańszych cenach, 


Z szacunkiem 


Bernard Schall. 


Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo Fr. Ks. Kowaliszyn. 


OO OOOO OOOO 


Cesarskc królewsko uprzyw. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 
í fabryka rumu, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLASCHA 


WE LWOWIE 


0 wyrabia najczyściejszy spirytus, przydatny do perfu- 
merji, do fabrykacj: likierów 1 t. p. i sprzedaje takowy 


po cenie jak najtanszej, 


MOOD QGDGOC OOOD 


CALIC. BANK KREDYTOWY 


wydaje od dnia 10, listopada 1882 roku począwszy 


4" asyonaty KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem 


do, asponaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


Dyrekcja. 


Przedruk nie bedzie opłacony) 


| W krótkim czasie wielkie rozpowszechnienie 


Beila krem waselinowy 


używa się z najlepszymskutkiem przeciw wszelkiego rodzaju 
wyj!yskom, wyrzutom skórnym, liszajcm i t, d, 

Nie zawiera żądnych składników, podlegających rozkła- 
dowi, dlatego też nawet po najdłuższem przechowaniu nie 
zmienia siy i pozostaje zawsze świeżym. SŚloiczek z prze- 
pisem użycią 15 et. 

Prosimy wyraźnie żądać: BEILA Krem „waselinowy, 

|| i zwrócić uwage, czy na każdym słoiczeu znajduje się firma 


A. BEILI aptekarz w Stanisławowie. (4852—st.— 1) | 


e 


JPOLO OLLK 


LT Eaa x 
gayki h 
Masa do zapuszczania parkietów i podłóg zwyczajnych. 
Szybko sehnąca, bszwonna, połyskujaca, co do użycia najpojedyń- 
ezszą, gdyź w zimnym stani», zatem bez gotowania, bez jakich- 
kolwiek przymieszek, lub rozpuszezań użytą być może. 
misina jest ło aowość dotąd nieznana. 


Przewyższająca taniością, pięknością i trwałością wszęlkie iune do- 
tąd ee sposoby zapuszcżania, daje się zmywać wodę, 
w sześciu kolorach, a to w stanie płynnym i gęstyn.. e 

Cena jednej pojedynczej puszki, lub flaszki Gta 

Ceha jednej podwójnej puszki, tub fiaszki | zł. 

| Ma mały pokój wystarcza jedna flaezka, lub puska l 
za 50 centów. 
Miejsca sprzedaży we Lwowie wyłącznie: 


SKLEP FABRYKI „IRIS“, BERSKI, RADZIEJEWSI i Ska. 


Plac Bernardyński l. 3. obok dzwonaicy } 
tndzież celniejsze sklepy sprzedaży nafty PIOTRA MIĄCZYNSKIĘGO. 


Cenniki i wzory na Żądanie gratis  (4054— dod. —5). 
 INDBDOCROODZOZODOCJOOCCY 


Z Drukarui „Dziennika Pofskiego* pod zarządem J. Mitt.ga, 


u mm szum mum 


